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R o s s y a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 12.Lutego. 

I n w a l i d  r u s k i  zawiera następujący now y 
buletyn o w y p r a w i e  d o  C h i w y :  „G ene­
rał- Adjutant Perow ski donosi pod d. 5. (12.) 
Stycznia, że zostający pod jego rozkazami 
korpus, przeznaczony do C h iw y , po krót- 
kiem odpoczęciu pod A tue- Jakszaszen nad 
Em bq, z tw ierdzy tój plutonami wyruszył 
I dawniejszym porządkiem czterema kolum­
nami do drugiej tw ierdzy pod Ak-Bulekiem  
się posunął. W  pierwszej zostawiono załogę 
i chorych. Mrozy nieco się zmniejszyły; osta- 
tniemi dniami było już tylko po 17 do 22 sto­
pni zimna, ale ogromne śniegi pochód zna­
cznie utrudzały. Wojsko wszelkie trudy 
ochoczo znosi; liczba chorych zmniejsza się; 
konie dotąd w  dobrym  są stanie. Zarządza­
jący Sułtan, Podpułkow nik Kai Muhammed, 
przyłączył się z oddziałem sw ych kaisaków 
do naszego korpusu. O  nieprzyjacielu, który 
aię po pierwszem  starciu w  kierunku ku Ka- 
ra tam ow i cofnął, m e mamy dalszych w iado­
mości."

F r a n c y a  
N a posiedzeniu Izby Deputowanych, d, 15.

Lutego przeczytał Pan Amilhau w śród  głę­
bokiego milczenia obecnych sprawozdanie o 
dotacyi Xięcia Nemours. Spraw ozdawca 
skreślił dokładny obraz zdań większości i mniej­
szości o tym  przedmiocie. Podał szczegóło­
w e wiadomości o dochodach i rozehodach 
prywatnego majątku korony i w ynurzył zda­
nie, że lista cywilna do dotacyi rodziny kró­
lewskiej służyć nie może, kiedy ją tylko dla 
Króla i dla utrzymania godności i świetności 
tronu przeznaczono. Udzielił n a s t ę p n i e  po­
stanowienia Kommissyi, pochwalającej cały 
projekt d o p raw a , zmniejszającej tylko pensyę 
dla w dow y z 300,000 fr. na 2 0 0 ,0 0 0 . O d w o ­
ływ ał się nareszcie do konieczności, ^ze Xiq- 
źętom domu panującego środki okazałej repre­
zentacji nastręczone być powinny. — (Szem ­
ranie i przeryw anie.) — Dalsze obrady rń# 
doprow adziły do stanowczego wypadku.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lutego.
Podane wczoraj przez Pana Am ilhou spra­

w o z d a n i e  względem dotacyi Xięcia Nemours, 
gazety dzisiejsze obszernie rozbierają i każda 
tłumaczy i objaśnia je podług sw oich zasad 
i barw y politycznej. Zresztą dowiadujem y 
się dzisiaj — czegośmy się juz spodziewali 
ie  Mmisteryum przyjęcie tego projektu do 
p raw a zrobi pytaniem  gabinetowym. Okołi. 
cznosc ta sama przez się zapewnia mu potny*
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ślny  w y p a d e k ,  chociaż d o b rze  zazw y c za j  za-  
in f o rm o w a n e  osoby  tw ie r d z ą ,  iź w ięk szo ść  
n iio is te rya lna  będzie  b a rd z o  szczupłą.

K ięz n a  L ieven  w y b ie r a  się do  L o n d y n u ,  
gdzie  od tąd  osieść zamyśla. N ie k tó re  gazety 
t w i e r d z ą ,  ze tam  Posła  p e w n e g o  sobie  zaślu­
bi. —  P an  G u izo t  juz do  Anglii w y je c h a ł .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  14. L utego . 

G ło sz ą ,  Ze P. B r u n n o w ,  o k tó rego  ry c h ły m  
w y jeź d z ie  d o n o s z o n o ,  d łuższy  tu  jeszcze czas 
z a b a w i  i z a jm o w a ć  się będz ie  da lszem i,  już 
z  gab in e te m  angielskim z a w ią z a n e m i uk ładam i 
p o d  w z g lę d e m  s p r a w  W s c h o d u .

D ziś  w ie c z o r e m  p o w ia d a n o  w  łb ie  niższej,  
źe  Xiązę W e l l in g to n  m ia ł  dostać ga tu n ek  o- 
t r ę tw ia lo śc i  c z ło n k ó w ;  ale t r u d n o  by ło  w y -  
p o ś r o d k o w a ć ,  czy w ia d o m o ś ć  ta b y ła  p r a w ­
d z iw a .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn ia  6. Lutego. 

P og łosk i  o n iebezp ieczne j  ch o ro b ie  D o n n y  
Izabelli  by ły  b ez za sad n e ;  jes t  o n a  z d r o w a  i 
z n a jd o w a ć  się będzie  na zagajeniu  K o r t e z ó w ,  

Z, u m ys łu  ro zs ie w a ją  te ra z  pogłoski rozm aite  
O n ie p o k o jąc y m  stanie p r o w i n e y i ,  uspoko jo ­
n y c h  p rz e z  uk ład  w  B crgarze .  H ząd ,  m a jący  
co d z ie n n ie  sposobność  p rze k o n an ia  się o p r z y ­
chy lnośc i  ta m e c z n y c h  K a r o l i s t ó w ,  najm nie j-  
g/.ej w  ty m  w z g l ę d z i e  n i e  o b j a w i a  o b a w y .
P o su n ięc ie  G e n e ra ła  M a ro ty  na u r z ą d  cz łonka  
n a jw y ż sz e j  B a d y  w o je n n e j  z rę czn y m  jest ś r o ­
dk ie m  i p rzy  łozy  się n ie z a w o d n ie  do o s łab ie­
n ia  ta jem nego ,  ac zk o lw iek  z a p e w n e  m ało-  
zna cz n eg o  w p ł y w u  d u c h o w ie ń s tw a  w  t a m ­
te jsz y ch  p row incyac ł i .

Z  n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j ,  
f  M a s  d e  l a s  M a t a s ,  d 4. Lutego. — Xiążę 
W i t to r y i ,  N acze lny  W ó d z  połączonej armii 
w y d a ł  nas tępu jącą  o d e z w ę  do  żo łn ierzy  arm ii 
kata lo i isk ie j :  .

u Ż o ł n i e r z e ! D o s to jn a  K ro ło w a  R e g en tk a  
raczy ła  p o s ta n o w ie n ie m  k ró le w sk ie m  z dnia 
18. S tycznia  p o ru cz y ć  m i  d o w ó d z t w o  armii, 
d o  k tó re j  m acie  h o n o r  należeć , i podając  m ia ­
n o w a n ie  to  m oje  do w asze j  w iad o m o śc i ,  cieszę 
się m o c n o ,  że m ój szczery  sposób  m yślenia 
w y n u r z y ć  p rz e d  w a m i  m ogę. H e tm a n ie n ie  
a rm ii  p ó łn o c n e j , ś ro d k o w e j  i katalońskiej,  
p rz e c h o d z i ło b y  siły m o je ,  g d y b y m  nie b y ł  
p e w n y m ,  że ro zsą d ek  w a sz y c h  G e n e ra łó w ,  
g o r l iw o ś ć  w a sz y c h  S ze fó w ,  p r a w o ś ć  w a sz y c h  
o f ic e ró w  i m ę s tw o  żo łn ie rzy  w s p ie ra ć  m ię  
b ę d ą  , i gdyby  się u w szy s tk ich  od\Vaga z jak 
na jw iększą  karnośc ią  i z o w y m  n igdy  n ie z a ­
ta r ty m  zap a łem  dla konstytucyi z 1&37 roku , 
d la  t ro n u  Izabelli  II. i regency i te jże  n ie  łączy ­

ła. P rz e k o n a n y  p rze c ie z ,  źe talc; jest J(5b 
m yślen ia  w a le c z n y c h  a rm ii ,  sp o d z ie w a m  się 
w sz y s tk ie g o ,  co ty lko zm ierza  do usta lenia 
poko ju  do  k tó rego  w a le c z n y  naró d  hiszpański 
w z d y c h a .  Po pok o n an iu  ro zb ó jn iczy c h  b a n d  
w  W a le n c y i  i A ra g o n i i ,  s tanę  m iędzy  w a m i  
z p o tr z e b n ą  s iłą ,  a b y  b u n to w n ik ó w  kata loń- 
skich je d n y m  zam a ch e m  zniszczyć. D o p ó k i  
w a le c z n y  D on  W  a i d e  z z p o w o d u  n a d w e r ę ,  
zonego  s tanu  z d r o w ia  na czele w a s z e m  nie 
będz ie  m ó g ł  s ta n ąć ,  G e n e ra ł  P o ru c zn ik  van  
ł ła le n ,  m ia n o w a n y  p rzez  N. P a n ią ,  G e n e ra ł -  
kap i tanem  Katąlonii dz ia łan iom  p r z e w o d n i ­
czyć będzie , ż o łn ie r z e !  Pozostańc ie  g o d n y ­
m i n azw iska  p r a w y c h  H isz p a n ó w ,  a p r z e k o ­
nany  jestem, ze n o w e  z w y c ię s tw a ,  n o w a  sława 
będz ie  u d z ia łe m  w a sz y m  i pokoj p o w s z e c h n y  
W  b ro n io n e j  p rze z  w a s  o jczyźnie za k w itn ie !

  E s p a r t e r o .  “
T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 29. S tycznia. 
P r z e d  t rz e m a  dniam i o d p ły n ą ł  s tąd  tu reck i 

sta tek  p a r o w y  do A lexandryi.  Z najdu jący  się 
na  n im  D e p u to w a n y  P o r ty  w ie z ie  dla W i c e ­
kró la  nas tępu jący  ro z k a z :  « E x k a p u d a n o w i  
A h m e d o w i  F e w z i  B aszy  o d e b ra ć  N iszam  
J l t i th a r ,  jakim go S u ł ta n  M a h m u d  p r z y o z d o ­
b i ł  i za razem  p o z b a w ić  go u rzę d u  A dm ira ła  
n a  f locie, stojącej w  porc ie  a lexandryjskim . 
M iejsce iego obe jm ie  ta m ec zn y  K a p u d a n  Reg  
(W ic e a d m ira ł )  M u s t a f a  B a s z a «  W ic e k ró lo w i
spełn ien ie  tego ro zk azu  S u łtansk iego  p o ru cz o -  
no  i za raze m  za le co n o ,  aby  o f ic e ró w  i żo łn ie ­
r z y  f lotty  o tem  n o w e r n  m ia n o w a n iu  M ustafy  
B aszy  A d m ir a ł e m  z a w iad o m ił .

(Jo u rn a l de. Sm yrnę . ')— Z a ła tw ie n ie  tu recko -  
egipskiego pytania riie pociągn ie  się tak d ługo, 
jak to z d o ty c h c z a so w y c h  u k ła d ó w  d y p lo m a ­
ty c z n y c h  w n o s ić  by ło  m ożna .  Z a p e w n ia ją ,  
ze w szy s tk o  do tyczące  się p rz y m ie rz a  m iędzy  
t r z e m a  p o je d n a w c z e m i m o c a r s tw a m i  i u sku ­
teczn ien ia  u łożonego  p rzez  nie p lanu  w  L o n -  

yn ie  m iędzy  L o rd e m  P a lm e rs to n em ,  P a n e m  
r u n n o w e m  i B a ro n e m  N e u m a n n e m  s t a n o w ­

czo z a ła tw io n e m  zos ta ło ,  i £e p lan  ta k o w y
v ^ ? A ZOny ]ui takze Hasz7 e 8 'p sk ie m u ,  n ie-  

oczrue m a  być, do  sku tku  d o p r o w a d z o n y ,
• . f 3 s* jak s ły c h ać ,  ch o d z i ,  ab y  W icekró-
o\s i tylko d z ie d z ic tw o  w  E g ip c ie  przyznać ,

4 zas i A rab ią  S u ł tan o w i  zw ró c ić .  
h aZ' l,0lvs* ) —  Z daje  s ię ,  że L o rd  P o n -  

so n b y  obec n ie  ba rdz ie j  się zbliża do  Pana
t ontois. Pan  P on to is  skłania do zgody  i je­
dnośc i;  tw ie rd z i ,  iż czas po te rnu , a b y  n a re ­
szcie m ię d zy  P o rtą  i W ic e k ró le m  zgodę i pQ.  
kój p r z y w ró c o n o .  S k o ro  dłużej jeszcze roz -  
Strzygriienie tej s p r a w y  p r z e w le k ą ,  usłyszą 
z nad T a u r u  i z E g ip tu  o rzeczach, k tó re  ist-
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n ien iu  mo na rch i i  O t tom ańsk ie j  is totnie zagra ■ 
źać mogą.  Z w i n n o ś ć  i z ręczność  Posła I r an-  
cuzkiego r o z w i j a  się z n o w u  w  takim stopniu,  
iż się zda je ,  źe on jakiś zama ch  dy p lo m a ty ­
cz ny  gotuje.  M i n i s t r ó w  Por ty  cięgle n a c h o ­
d z i ; s zepce im do u cha ,  źe Rossya ich ludzi ,  
że pytania w s c h o d n i e g o  r o zs t r z y g n i e  w  i s to ­
cie nie chce,  źe poli tyka m os k ie w sk a  z a w s z e  
ty lko zamieszki  w e w n ę t r z n e  vv innych  krajach 
ź y w i l a , aby pr/<y zdarzającej  się z ręcznośc i  
nakszta l t  or ła  na słabą zdobycz  ud erz yć  i ją 
rozszarpać .  Ty m  sa my m d u c h e m  ( p o w i a d a )  
i Anglia o ż y w i o n a ;  tylko r  l ancya  rze te ln e  
m a  zamia ry ,  tylko ona p r a w d z i w i e  z b a w i e n n ą  
Po rc ie  daje r a d ę ,  aby się z M e h m e d e m  Ali, 
najcelniejszym M u z u ł m a n e m ,  po łącz y ła  i tak 
wsze lk ie  zabiegi^ europe jskich  m o c a r s t w  zni ­
weczy ła .  P r a w i  tez dużo o w y p r a w i e  rossyj-  
skiej do C h i w y ,  o spiskach w  t , r ecy i  p r zez  
Bossyę  po d że g an yc h  i t. p. ,  aby  ly lko^Por tę  
od  przyjaźn i  z Rossyą ods t ręczyć ,

C h i n y .
Z H o n g - K o n g u ,  dn.  7. Listopada.

D n ia  2(j. W r z e ś n i a  w y d a l  chiński  A d m i r a ł  
K w a n g ,  z Jłocca - T i g r i s , p rok lamacyę ,  w  
k tó rej  ws zys tk i e  w y p a d k i  od  zabran ia  o p iu m  
w  krótkości  wyl icza i p o te m o p o w i a d a  , że 
jego d r z e w o  genealog iczne jest tak s t arożytne 
j ak dynas lya H ana ,  i że s ł a w n y  Cesa rz  K w a n -  
f u  ze do p r z o d k ó w  jego należał ,  a umys ł  jego 
b y ł  w ie l k i  i p o tę żny  jak -wiatry i chm ury .  — 
Mastępnie ostrzega „ j ak  m r ó w k i  i ro,e  pszczó ł  
n a  oko ło  k rą ż ą c e "  o kr ę t y  kupieck ie ,  aby się 
h a n d l e m  op ium  nie z a j m o w a ł y . Z a p e w n i w s z y  
i ch  zaś r az  jeszcze,  źe w z g lę d e m  nich  sposób 
myślen ia  matki  podz i e la ,  i źe s ło w a  j ego  tak 
są p r a w d z i w e ,  jak gdyby  je sam  R ud dha  w y ­
r z e k ł ,  w z y w a  Kapi t ana  E l l io t a ,  aby za g r z e ­
chy  s w o je  żałował .  W  tak im razie sam  się 
chce  za n i m  wsta-wić.  Je że l ib y  zaś w  sw e j  
złości  t r w a ć  m i a ł ,  spo tka go los rozbójnika  
L is tu iga  lub b u n to w n ik a  T s c h a n g - k i s - u s a  , a 
K r ó l e s t w o  niebieskie ok ro p n y  majes ta t  r o z p o ­
st r ze .  P o t e m  t r w a ł y  długie o br ad y  m ię dz y  
N a d k o m m i - s a r z e m  l ine m a K a p i t a n e m  E l l i o ­
t e m ,  ria k tó rych  p ie rws zy  o b s t a w a ł ,  aby  p rzy  
w a r u n k u  dal szego h and lu  z W h a m p o ą  Angl i ­
cy podpisal i  r e w e r s ,  moc ą  k tórego  się K a p i ­
t a n  i ludzie na ok rę t ac h  angielskich z o b o w i ą ­
zać w i n n i ,  iż gdyby  tylko od r o b in ą  op ium 
w p r o w a d z i ć  m i e l i , po dd adz ą  się p r a w o m  
ch ińsk im,  t. j. aby' ich w o l n o  by ło  podcinać i 
podusić ,  l e r a z  zas  p rzypuśc ić  m o ż n a ,  źe na 
k aż dy m  okręcie żnajduje się p e w n a  cz<;ś<; o- 
p i u m  p om ię dzy  s l j jka nn  lo'karskiemi. T y m  
sp os o b e m  w i ę c ,  .biorąc Ów podpi s  dos łownie ,  
ża den by  o k r ę ł  kary nie unikną ł ,  Mareszc ieLin

0 z w o l n i ł  s w e  żądan ia ,  źe z a w a r ł  uk ład '  
z JNad.ntendan tem E l l io te m ,  iż hande l  angiel- 
s i o z w o  ony  jest z za h o c c a - T i g r y a e m  p o d  
w a r u n k i e m  w .z y t ac y i  chińskiej.  T e  i p o d o ­
b ne  u d m  a y og łosz ono  w  Macao  dn.  20. P a ­
ździernika.  M im o  p r z e s t r ó g  i zakazu N a d -  
in t en dan ta  Kapi t an  , b u Perca°rgo ok rę t u  „ T h o ­
mas  Cout ts , " aby s w y c h  k o l E g ó w  w y p r z e d z i ć
1 z p o w r o t e m  j e d w a b  zabrać  „ ■ ■■ f) ■ u i i ■ ldt-> z czego sobie  wielkie obiecywal i  zyski ,  r e w e r s  p o w y ż s z y
podpisal i ,  p uc ze m okręt  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  
w p ły n ię c ia  do W h a m p o y ,  gdzie jeszcze s toi  
— R ó w n e g o  pospiechu  dopuśc i ł  się Kap i t an  
T o w n s ,  ma jący  na okręc ie  « Royal  S a x o n "  
ł a dunek  ryżu  do ł ła tawi i ,  T o  wzn ie c i ło  d u m ę  
w  Linie ,  k t ó r y  układ z a w a r t y  z e r w a ł ,  do  
p i e r w s z y c h  roszczeń  się yyrócił  i w sz y s tk im  
o kr ę t om  w  ł lor ig  kongu  zn iszczeniem zagra-  
ź d ,  jeżel iby w  ciągu t r zech dni się nie od-  
d i l i ly .  Dn ia  3. Lis topada za tem udał  się Nad-  
i r i tendant  z okrę tami  w o je n n e m i  «Yolage  i 
H y a c i n t h "  do  lNadkommissa rza , aby  p r z e c i w  
t a k o w e m u  p o s tę p o w a n iu  protest acyą za łożyć 
i użalać się ria zgw ał ce n ie  zaw ar t ego  układu.  
Gd y  zaś Ch ińcz ycy  ustąpić me  chcieli ,  p r z y ­
sz ło  jeszcze tego samego  dnia międz y  nimi a 
Anglikami do walki .  Chińczycy  wa lecz n ie  się 
b ron i l i ,  ale 200,  a p od ług  innych  900 ludzi  u- 
t r ac i l i ; s t rat a A ng l ikó w  była m a ł o zn acz na  
P o  tej klęsce u d a w a ł  L i n ,  j akoby był  zaśle­
p io ny  n a m o w a m i  Admira ła  K w a r i g a ,  r ęc zą ­
cego m u  za pomyś l ny  w y p a d e k  b i t w y .  Ka­
pi tan E l l i o t  p o w r ó c i ł  po ty m  w y p a d k u  do 
Macao  i w  nocy  o deb ra ł  w e z w a n i e  do p r ę ­
dkiego w y j a z d u ,  a tak się t amże  ki lkunastu 
tylko pozostało  Angl ików.  Wsze lki  handel  
z Ch in am i  s u r o w o  zakazany.  Ch ińczycy każą 
okop y  sypać.  T r z e m  Angie l kom  rozkazano 
w y n i e ś ć  się z Macao,  inaczej  tamże 600 żołnie­
rzy  w ys łać  m ia n o  i  na zaehodniem -wybrze­
żu mia ło  przyjść do  wa lk i  między  statkami ma n-  
daryńskietni  a p rze rnycaczami  o p iu m ,p r zy cz em  
p ie r w s z e  ustąpić musiały.  P rz em yc ac ie  a n ­
gielscy zatopil i  jeden statek a pozos ta łym C h i ń ­
czy ko m w a r k o c z e  poucinali  i tak ich puścili.  
P ó łn o c n o  amerykan wy kupcy  w  K an t on i e  n o 
chcieli  tymczasem uznać b lokady angielskiej  i 
udal i  się do  r zą d u  chińskiego o p o m o c  g ja 
s w y c h  okrętów-  tzla tego w y d a ł  l , in  rozka z  
A d m i r a ł o w i  K w a n g o w i ,  aby okrę ty  a m e r v  
kańskie m n ó s t w e m  sw o ic h  o k r ę t ó w  w o j e n ­
n y c h  zasłaniał ,  a Angl ika El l iota s c h w y t a l i
ukara za to zhran ian .c  p r z y b y w a n i a  o k r ę t ó w  
innych n a r o d o w ,  v



Rozmaite ^wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego" 

w yszed ł  Nr. 8.; zaw iera : Du credit et de la 
circulation par A. Cieszkowski przez K. Li­
belta (dalszy ciąg). — D ziew czę  bez posagu, 
poezya K. Zakrzewskiego. — W y p r a w a  za­
m orska , poezya L. Siemieńskiego. — Kto 
z  Bogiem to i Bóg z n im , pow ieść M. Czay- 
kowskiego. — Maciej S trykowski, p rzez W . 
A. Maciejowskiego (dokończenie). — Przegląd 
tom u drugiego W ę d ró w e k  literackich K ra ­
szewskiego. — Doniesienia literackie.

Z W i l n a .  — T om ik  dziesiąty W i z e r u n ­
k ó w  i r o z t r z ą s a ń  n a u k o w y c h  drugiego 
no w eg o  p o c z t tu , (który w łaśnie  otrzymaliśmy), 
zaw iera  m iędzy innemi: , , 0  Macieju Stryj­
kow skim  i jego kronice (1582)“ , artykuł p. 
K raszew skiego, w yjęty  z tegoż dzieła w  ręko­
pisie : W i l n o  o d  / e g o  p o c z ą t k ó w  d o  r o ­
k u  1750, k tóre  w  czterech tomach w yjść  ma 
w  roku  bieżącym. Pod  artykułem „Rozm ai­
tości", znajduje się w iadom ość o piśmienni­
c tw ie  dziennikarsko-gazeciarskiem w  W arsza­
w ie  i w ym ieniono  dwanaście tamtejszych 
pism  czasow ych: zbiór ile nam się zdaje nie­
zupe łny , gdyż oprócz M a g a z y n u  m ó d  (?) 
także H u m o r y s t ę , ’ może  z umysłu , opu­
szczono. —  W końcu w iadom ość o pismach 
A ndrzeja  W olana  (15S4).

Z  P e t e r s b u r g a .  —  N a  osta tnie j  w y s t a w i e
tutejszej ces. akademii sztuk pięknych, były 
także między innemi trzy obrazy znakomitego 
malarza p. Suchodolskiego z W arszaw y . 
P ie rw szy  przedstaw iał:  „Przejście  wojska
francuskiego przez górę świętego Bernarda" — 
W  środku obrazu , na śniegiem osypanem ur­
w isk u ,  przed grupą genera łów , stoi Napoleon 
w  sw o im  szaraczkow ym  surducie, w  sw oim  
historycznym  m ałym  trójkątnym kapeluszu. 
D rugi obraz przedstawiał z w o jny  rossyjskićj: 
„Szturm  Achałcyku“, trzeci: „Spalenie tureckiej 
fregaty. S tan is ław  L ac h o w ic z ,  opisując w  
„Tygodniku Petersburskim " z dnia 10. Stycznia 
w rażen ie ,  jakie na nim te obrazy czyniły , tak 
kończy sw ój piękny artykuł:  W  ogólności
znaw cy  podziwiają w  Suchodolskim bogatą 
w y obraźn ię ,  wielką silę kom pozycyi, orygi­
nalność w  rozkładzie pom ysłu ,  nienaśladowa- 
ną  sztukę g ru p o w a n ia , arlystowskie w y k o ń ­
czenie i ożywienie przedm iotu .“

O d  r a i a n y  p o w i e t r z a  w r ó ż n y c h  l a ­
t a c h .  — W  daw nych  kronikach czytam y, iż 
ty  roku  1340 ani zimy ani lodu nie by ło ;  w  Sty­
czniu 1584 roku kw itły  p ierw iosnki, po d o ­
bnież w  roku  1708. W roku 1340 zaczęło 
ł ię  lato dnia 23. L u tego ,  a w  roku  1691 dnia 
10. Lutego wylaciały  p ie rw szy  raz  pszczoły

z ula. W  roku 1685 w  nocy z lggo na 19go 
C z e rw c a ,  był na polach lód tak gruby jak ty­
lec noża.

P a p i e r  z m o r s k i e g o  s z u w a r u .  — Na 
wszystkich w ybrzeżach  tslandyi aż do Berbe- 
ryi i w  około całego Atlantyckiego morza od 
C renlandyi aż do w yspy Nejjerz.-j, rośnie 
s z u w a r ,  którego dotychczas na nic nie uży­
w a n o ,  ;ak tylko podobno na maty , od Angli­
k ó w  m a t  r o o d  nazywane. S zu w ar  ten |est 
a r u n d p  a r e n a r ł a  L i n . ,  od Anglików także 
B e  n c h  g r a s s  czyli b rzego.vą traw;/ nazwany. 
A źe takow y w  lotnym piasku rośnie i rozko- 
rzenieniem sw ojem  grunt u trw a la ,  przeto rząd  
angielski w y d a w a ł  rocznie znaczne k w o ty  na 
rozmnożenie tćj rośliny, dla zabezpieczenia 
od zaspów w ażnych  miejsc p ortow ych . T e ­
raz zrobiono z nićj inny, n ierów nie  korzyst­
niejszy użytek, gdyż ją na papier i papkę czyli 
klajster papierowy wyrabiają. VYynalazek 
ten należy niejakiemu panu Sanderson z D or-  
szester. Papier  ma być m ocny , i nieprzepu- 
szcza p rzez  siebie a tramentu. Podobnież  
i klajster ma być dobry.

M e r y n o s y  p a r a d y j e r a m i .  — Dla h ra ­
biego Paryża (w n u k a  króla Filipa), przyrzą­
dzają teraz ekwipaż osobliwszego rodzaju. 
Sąto d w a  piękne m erynosy najczyściejszćj h i-  
szpańskiei rasy śnieżnej b ia łośc i, przeznaczone 
na zaprząg do małej kolaski, w  której m iody 
ten  x iążę , podczas w iosny  na spacer jeździć 
będzie.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W  pew nej administracyi w iększych dóbr, 

zajmującej się wszystkiemi gospodarstwa ga­
łęziami, znajdzie natychmiast za s tósow nćm  
w ynagrodzeniem  uczeń gospodarczy pomie­
szczenie. O miejscu udzieli w iadom ość  e \p e -  
dyc/a gazet W . Dekera i spółki w  Poznaniu.

U w iadom iam  niniejszem osoby, które do ­
tąd kupow ały  odemnie tryki, iż przedaź ta ­
k ow ych  zacznie się dnia 6. Marca. Ich stan 
zdrow ia dostatecznie w iadom y; o c e n ie  stałej 
d °w iedzićć się można z rejestrów’.

Hiinern pod W ąsorzem  i W inzig, dnia 20. 
Lutego 1840.

N e u h a u s s ,  Podpułkownik.

Handel Sypniewskiego w  P o . 
znaniu odebrał dzisiejsza pocztą 
nowy transport nadzwyczajnie 
pięknych świeżych ostrzyg.


